
Rok XXV. Gdańsk, na czwartek 14-go października 1915. Nr. 123

Gazeta Gdańska.
i „Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 

wtorek czwartek i sobotę z dodatkami: Gwiazdka Niedziel­
na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze­
mysłowiec, Anioł Stról, Wolne chwile i Dział powieściowy.
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Prawdą a Bogiem!
( rrzedptata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem au j 
I aomu przez listowego 1,49 mk,, w Gdańsku 1 mk., z odniesień. j 
< do domu 1,25 mk, Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen, płatnych > 
( w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego. |
j Adres : „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188. j
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Dziś Kaliksta, Ewarysta 
Jntro Jadwigi księżny, Teresy. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! II Dziś wschód słońca 6 23 zachód 5 (18 

Dziś wschód księżyca 1 47 zachód 837

IR y  Przy zakupmle towarów 
prosimy powoływać się na ¿głosze­
nia w „Gazecie Gdańskiej“.

G ł ó d  a p a t r y o t y z m ,
Z powodu rozpoczęcia w Warszawie składek na 

głodnych, zamieścił ,,Kuryer Warszawski znamienne 
i godne zapisania uwagi pióra p. Adama Grzymały 
Siedleckiego. Świetny publicysta, zastanawiając się 
nad położeniem obecnem, pisze co następuje:

Wezwanie prezydenta naszej stolicy Zdzisława 
księcia Lubomirskiego, po męsku zwięzłe, a tak do 
głębi chrześcijańskie, spółczujące nędzy, znalazło od­
dźwięk w społeczeństwie. Każdy nowy dzień wy­
dłuża listę prezydencką nowemi ofiarami, na głodnych 
składanemi. Pośród nich nie brak pozycyi po tysiąc 
rubli, nawet po kilka tysięcy. Ofiarę tysiąca rubli, 
z najzasobniejszej nawet kieszeni złożoną, w czasach 
dzisiejszych, nazwać można bez przesady uszczuple­
niem majątku. Dla tego też datki obecne, na walkę 
z nędzą składane, mają w sobie podwójnie pociesza­
jącą postać. Po pierwsze, pozwalają mniemać, że 
przecież mimo strasznego ogromu zadania, uchrónimy 
braci swoich od śmierci głodowej; powtóre, dają ra­
dosne świadectwo, że w nas tkwi wola i upór solidar­
ności narodowej. Pokazujemy, że umielibyśmy stać 
się z bogaczów nędzarzami, gdyby z tej przemiany 
miało wyrosnąć dobro publiczne. Bez nakazu z gó­
ry, bez pouczań, Warszawa zrozumiała, że akcya fi­
lantropijna (dobroczynna) jest w danej chwili 
żywotną formą patryotyzmu.

Nie ma bowiem jednej a ogólnej recepty na po­
jęcie: patryotyzm. Patryotyzmem jest ta łza wzru­
szenia, która zaświeci w naszem oku, gdy w ojczystą 
dwubarwę umalowane sztandary zakołyszą się w 
rytm „Boże coś Polskę” , —  patryotyzmem jest też 
każda nowo założona fabryka, która polskiej przed­
siębiorczości daje pole tworzenia, a gromadzie pol­
skich robotników — chleb. Patryotyzmem jest świ- 
śnięcie szabli, nad karkiem wroga wzniesionej, odno­
wienie tego temperamentu, który świat zadziwił pod 
Chocimem i pod Wiedniem, —1 patryotyzmem jest 
w pewnych chwilach trud włożony w dobre, mądre 
zoranie każdego dalszego pod żyto zagonu, Patryo­
tyzmem jest ta polityczna myśl, która na arenie eu­
ropejskiej czuwa nieustannie nad losami Polski; su­
mieniem ojczystem jest też pamięć o najbardziej bez­
imiennym nędzarzu, zabiegi kłopotliwe o to, aby 
przeżył, miał strawę i dach. Są okresy historyi, kie­
dy narodowem wskazaniem staje się hasło: „bogaćcie 
się” ! nadchodzą momenty, kiedy w takim samym sto­
pniu powinnością staje się okrzyk: „ubożcie się!” .

Taki złowrogi moment nadszedł teraz. W lot 
zrozumieliśmy go. Ludzie czynu i ludzie rozumnego 
egoizmu pojęli, że teraz jest chwila, kiedy wodzem 
działań staje się serce. Na jęk niedoli, idącej z su- 
iteryn i z ulic, na widok jednostek, upadających z gło­
du na chodnikach, na wieść, coraz szerszą, coraz bar­
dziej ponurą, że setki tysięcy ludzi nie mają dosłownie 
włożyć co do ust, — na ten straszny wprost obraz 
kraju, a zwłaszcza Warszawy, otworzyły się serca, 
a za sercami automatycznie już otworzyły się kasy 
i kiesy. Dziesięć, jeżeli nie sto razy mniej możemy 
obecnie z nich wydobyć, aniżeli w czasach pokoju, 
ále przez zbiorowy nerw uświadomionych obywate­
li przeszło gorące przeświadczenie, że nie sito, ale 
milion razy większa jest dziś potrz. publiczna. Więc 
obudziła się i budzić się nie przestanie rogata żywot­
ność polskiego społeczeństwa. Chwyciliśmy w lot 
rdzeń zrozumienia sprawy; uprzytomniliśmy to so­
bie, że gdyby dziś nad nami stała zorganizowana pań­
stwowość polska, to w takiej chwili parlament nasz, 
czy rząd, ogłosiłby podatek ratunkowy, przymus skła-

dania grosza. My, co umieliśmy, niestety, stracić 
państwowość, umieliśmy jednak potem przez całe 
stulecie zastępować ją jakąś dziwnę niezmawianą 
zmową jednostek dobrej woli, — więc i teraz, w go­
dzinę takich materyalnych doświadczeń, wezbrała w 
nas fala państwowego poczucia, W tych hojnych 
darach, którymi się znaczy lista księcia - burmistrza, 
dostrzedz łatwo oświadczenie rasowo polskie: „nic 
już mi prawie wojna nie zostawiła, ale skoro tak rze­
czy stoją, że mam dobrowolnie, nie ustawowo złożyć 
mój podatek, to dam choćby swoje ostatki!“ .

Jest to piękny odruch. Dla tego zaś, że piękny, 
wierzę, że na naszym gruncie, nie prędki mu będzie 
kres. Nie byłaby jednak sprawa załatwiona w pełni, 
gdyby na listę owego podatku serc zapisywał się tyl­
ko polski animusz, polskie „stać pana” , słowem ta 
karmazynowa krawędź polskiej ku dobru ochoty, ta 
nasza typowa improwizacya ładnych czynów. Jak 
wszelkie działanie, które nie chce się wyrzec nowo­
cześnie społecznego sensu, tak i to musi ogarnąć nas 
wszystkich, od najzamożniejszych do najmniej zamoż­
nych. Gdy Czesi powzięli zamiar wystawić swój te­
atr narodowy, nie było gminy czeskiej w Królestwie 
i na Morawach, nie było takiej „Biesiedy” w Europie, 
Ameryce i Australii, któraby nie pośpieszyła z do­
browolnym obowiązkowym datkiem. Nie targano się 
na imponujące składki, było kilkadziesiąt tysięcy gro­
szowych zapisów, ale prawie ani jednego Czecha nie 
brakło na liście.

Odpowiedzić mi można, że czasy są teraz wy­
jątkowo ciężkie —  i więcej, niż trzy czwarte mie­
szkańców Warszawy stoi na zastraszającem pograni­
czu z biedą. To jest prawda, Ale jednak znajdzie 
się jeszcze kilkadziesiąt tysięcy rodzin, które mogą 
żyć, a uszczupliwszy potrzeb, zaoszczędzony grosz 
oddać na nędzę, na głodnych. Musi jeno jeszcze głę­
biej, jeszcze szerzej zapaść w nas poczucie odpowie­
dzialności za obecny moment historyi ojczystej. Mu­
si nam jeszcze wyraziściej stanąć przed oczyma ten 
zaprawdę dantejski obraz, jakim jesteśmy w drugim 
roku wojny, musi nam bez przerwy przed wzrokiem 
naszego sumienia przechodzić korowód tych tysię­
cy ludzi, z proleitaryatu i z inteligencyi, którzy dziś 
i wczoraj i tydzień temu nie jedli już obiadu, nie je­
dli wieczerzy, budzą się głodni i głodni kładą się 
spać, —  za miesiąc może już szkielety! Nie ma w 
takich chwilach czasu na ociągania się z pomocą, nie­
ma miejsca na te lub inne polityczno-ekonomiczne 
doktryny, nie ma takiej ze strony naszej prywacyi, 
którejby ponieść nie godziło się.

Biada nam —  kończy p. Siedlecki — w tem, jak 
w innych zjawiskach chwili, jeśli nie zrozumiemy, że 
na nas ciąży obecnie odpowiedzialność za całość na­
rodu; na naszym wysiłku, naszym rozumie.

Mamy nadzieję, że słowa te zachęcą czytelników 
naszych do dalszego wspierania akcyi „grosza na 
głodną Warszawęl” . Dotychczasowy rezultat ¡jest 
pięknym początkiem, lecz ogrom potrzeby wymaga 
też wyjątkowego z naszej strony wysiłku.

GJt

Wokoło wojny.
Orędzie niemieckie z soboty.

Zachodnie pole walki. Silny angielski atak na 
północny zachód od Vermelles nie powiódł się Pod­
czas niemieckiego ataku, o charakterze miejscowym, 
osiągnięto na południowy zachód od wsi Loos małe 
postępy. W Szampanii, Francuzi po wielogodzinnem 
przygotowawczem ostrzeliwaniu działowem zaata 
kowali pozycye na wschód od zagrody Navarin, do 
tarli aż do rowów, lecz przeciwatakiem zostali po­
nownie wyrzuceni, pozostawiając, oprócz znacznych 
strat, w naszem ręku 1 oficera i 100 żołnierzy,

W  Lotaryngii francuskiej stracili Francuzi wzgó­
rze na południe od Leintrey, o które walczono już od 
dłuższego czasu; 1 oficer i 70 żołnierzy, karabin 
maszynowy i 4 przyrządy do rzucania min pozostało 
w naszem ręku.

Wschodnie pole walki. (Grupa wojsk marszał­
ka polnego Hindenburga). Pod Dźwińskiem zdoby­
to Garbunowkę (na południe od Illuxt) i nieprzy­
jacielskie pozycye po obu stronach tej miejsco­
wości, o szerokości 4 kilometrów. Do niewoli wzięto 
5 oficerów, 1356 żołnierzy i zdobyto 1 karabin ma­
szynowy. W potyczce pod Nefedy (na południe od 
jeziora Wieszniewskiego) wzięto 139 jeńców.

Nieprzyjaciel odstąpił od powtarzania większych
ataków. .

(Grupa wojsk marszałka polnego księcia Leo­
polda bawarskiego). Rosyjskie ataki na północ od 
Korelicz, jak również pod Łabuzy i Załużje zostały 
lekko odparte.

(Grupa wojsk generała Linsmgena). Wzięto 
szturmem miejscowości Komory i Prykładniki, na 
południowy zachód od Pińska; pod Wólką Wereż- 
niańską i na południowy zachód od Kuchockiej Woli 
toczy się wałka kawaleryi.

Na północ i północny zachód od Czartoryska 
został nieprzyjaciel wyparty poza Stryj. Ataki jego 
na północ od linii Kowel - Rowno spełzły na niczem.

Bałkańskie pole walki. Dwie armie, nowo u- 
tworzonej grupy wojsk, pod dowództwem marszał­
ka polnego Mackensena przekroczyły głównemi 
siłami Sawę i Dunaj. Po zajęciu przez wojska nie­
mieckie i armii c. k. generała piechoty Kôvess wyspy 
Cygańskiej i wzgórza na południowy zachód od Bia­
łogrodu, udało się tej armii wziąść w posiadanie sprzy­
mierzeńców także i większą część miasta Białogrodu.

Wojska austryackie szturmowały cytadelę i pół­
nocną część Białogrodu, wojska niemieckie Nowy 
Konak. Wojska posuwają się w dalszym ciągu przez 
południową część miasta. Armia generała - arty- 
leryi Gallwitza wywalczyła przejście poprzez Dunaj 
w wielu miejscach na przestrzeni w dół od Semen- 
dryi i wypiera nieprzyjaciela wszędzie w kierunku 
południowym.

Orędzie niemieckie z poniedziałku.
Zachodnie pole walki. W okolicy Souchez -Neu­

ville i w Szampanii na wschodnio - północ od Le Mes­
nil odparto nieprzyjacielski atak granatami ręcznymi.

Nasi lotnicy załatwili się wczoraj z 4 .nieprzyja­
cielskimi latawcami.

Angielski latawiec spadł na wschód od Popenn- 
ge. Na północ - zachód od Lille zmusił porucznik 
Immelmann do spuszczenia się angielskiego dwupła- 
szczyznowca z wysokości 4000 metrów. Ŵ  ten spo­
sób powyższy porucznik zmusił w krótkim czasie już 
cztery nieprzyjacielskie latawce do upadku.

Oprócz tego w walce powietrznej zestrzelony 
został w Szampanii przy Somme - Py i na wyżynach 
Mozy na zachód od Hattonchatel dwupłaszczyzno- 
wiec francuski,

Wschodnie pole walki, (Grupa wojsk marszał­
ka polnego Hindenburga). Przed Dźwińskiem i na 
północno-wschód od Wisły odparto rosyjskie ataki.

Na zachód od Smorgon zestrzelono nieprzyjaciel­
ski latawiec.

(Grupa wojsk marszałka polnego księcia bawar­
skiego Leopolda). Na wschód od Baranowicz odpar­
to z łatwością atak nieprzyjacielski.

(Grupa wojsk generała Linsingena), W wałkach 
artyleryjnych w okolicy Kuszockiej Woli odparto 
nieprzyjaciela poza odcinki Beziminnaja i Wieziołu- 
cha. Przy jeziorach potyczek jeszcze nie ukończo­
no, Na północ od Bielskiej Woli wypędzono nie­
przyjaciela. , .

Armia generała ks. Bothmera ponownie odbiła 
silne nieprzyjacielskie ataki, Niemieckie wojska za­
jęły wyżynę na południe od Chladki (przy Serecie, 
15 kilometrów na zachód - północ od Tarnopola) i 
odbiły trzy ataki rosyjskie przedsięwzięte z wioski
Chladki. . „

Bałkańskie pole walki. Nad Driną wywiązały
sie dalsze walki. _

Na froncie między Sabac i Gradiste ukończone 
jest przejście przez Dunaj. Na południe Białogrodu 
zdobyto wyżyny między Zarkowem a Mirijewem. 
Dalej na wschód jest atak w biegu, Pozycya Anai- 
tema w samskim zakręcie Dunaju została zdobyta;



dalej niżej aż do Orsowy trwają miejscami walki ar- 
tyieryjne.

Niemieckie wojska wzięły dotychczas do niewoli 
14 oficerów i 1542 żołnierzy, jako też zdobyły 17 ar­
mat (w tern 2 ciężkie), jako też karabinów maszy­
nowych.

(Satac położony jest 60 kłm. na zachód od Biało- 
grodu, a Gradiste stąd mniejwięcej 80 kim. na 
wschód przy Dunaju, Żarkowo 10 kim. na południe 
wschód od Białogrodu, ramski zakręt Dunaju oko­
ło 10 kim. na wschód stamtąd, Orsowa leży nad 
Dunajem, też przy granicy rumuńskiej.

Orędzie niemieckie z niedzieli.
Zachodnie pole walki. U wzgórza na wschód 

od Souchez stracili Francuzi kilka rowów i jedną kar­
taczownicę. Pod Tahure w Szampanii zdobyliśmy 
z utraconego terenu na szerokości frontu około 4 ki­
lometrów w przeciwataku kilka set metrów.

Wschodnie pole walki, (Armia marszałka polne­
go Hindenburga). Rosyanie próbowali odzyskać wy­
darte im pozycye pod Garbonówką (na zachód od 
Dźwińska); przyszło do gwałtownych walk na bia­
łą broń, które zakończyły się odrzuceniem wstecz nie­
przyjaciela.

Na północ od kolei Dźwińsk — Poniewież, na 
zachód od Illuxt zostały zdobyte pozycye nieprzyja­
cielskie mniejwięcej na szerokości 8 kim., 6 oficerów, 
750 jeńca wpadło w nasze ręce, zdobyto 5 kartaczo­
wnic.

(Grupa wojsk marszałka polnego księcia Leo­
polda bawarskiego). Nie zaszło nic nowego.

(Grupa wojsk generała Linsingena). Na południo- 
zachód od Pińska została zdobyta szturmem wieś 
Sińczyce. Walki kawaleryi pod Kuchocką Wolą i 
w okolicy Jezierca trwają w dalszym ciągu.

Na froncie pomiędzy Rafałówką i koleją z Kowla 
do Równa zostały kilkakrotnie ataki nieprzyjaciel­
skie odparte i wzięto 383 jeńców.

Armia generała hr. Bothmera odparła silne ataki 
rosyjskie na północny zachód od Tarnopola.

Bałkańskie pole walki. Miasto Białogród i wzgó­
rza położone na południowy - zachód i południowy 
wschód są po walce w naszem posiadaniu. Również 
dalej na wschód został nieprzyjaciel wszędzie tam, 
gdzie się opierał, odparty. Wojska nasze postępują 
naprzód.

Orędzie rosyjskie z piątku.
(Wat). Ogień naszych wojennych okrętów, 

skierowany w okolicę Schock (27 kilometrów na po­
łudniowy zachód od Dunamiinde) zniewolił baterye 
niemieckie do milczenia i wywołał wśród ich rowów 
strzeleckich wielkie straty. Walki pod Dźwińskiem 
trwają w dalszym ciągu. Po gwałtownym ogniu 
artyleryi zaatakowali Niemcy kilkakrotnie gwałtow­
nie w okolicy na południe od toru kolejowego, wio­
dącego do Poniewieża. Ataki niemieckie, skierowa­
ne w kierunku wsi Garbunowska (12 kilometrów na 
północny zachód od Dźwińska) i przeciwko okala­
jącym wzgórzom, zostały odparte. Podczas jeszcze 
jednego ataku zajął nieprzyjaciel część naszych ro­
wów. Jednocześnie udało nam się wyprzeć nieprzy­
jaciela z jego rowów pod wsią Bugińska, na północny 
zachód od Garbunowskie, (10 kilometrów). W oko­
licy, wiodącej od Dźwińska w stronę południowo- 
zachodnią szosy — ustawiczne walki. Silny ogień 
działowy wszczęty został po obu stronach na całym 
froncie po4 Dźwińskiem. Nad jeziorem Obole i nad 
Dryswiaty oraz dalej na południe aż do okolicy Smor- 
gonia i Krewy — gwałtowna walka nie ustaje. Wie­
le potyczek, o charakterze miejscowym, stacza się 
nadal. Nadzwyczajnie pomyślny przebieg miały dla 
nas walki na zachodnim brzegu Spagli pod Nefeda- 
mi i Siemionką, na południe od jeziora Wiszniewskie­
go (8 i 9 kilometrów). W okolicy Prypeci przeszedł 
nieprzyjaciel poprzez przejście Stochodu pod Newe- 
lem, na południowy zachód od Pińska (26 kilometr.), 
w kierunku wschodnim i zajął wieś Komorę (19 kilo­
metrów na południowy zachód od Newel). W oko­
licy na północny zachód od Czartoryska (11 kilome­
trów) wywiązała się zacięta walka pod wsią Huta 
Lisowska. Wieś przechodziła z ręki do ręki. Ataki 
nieprzyjaciela w kierunku Lisowa (4 kilomterów na 
północny zachód od Huty Lisowskiej) zostały odpar­
te, Po energicznym ataku w okolicy na południe od 
Czartoryska zajęły wojska nasze pomimo gwałtow­
nego ognia działowego i karabinów maszynowych, 
oraz kilkakrotnie powtarzanych nieprzyjacielskich 
przeciwa Laków, pozycye przeciwnika na wschód ko­
lonii Miłaszow (9 kilometrów na wschód od Kolek) 
wielki stary taras (5 km. na południowy wschód od 
Kolek) i wzięły szturmem wieś Czernycz (17 km. na 
południowy wschód od Kolek). Przy pomocy opan­
cerzonego pociągu dotarł atak nasz do nieprzyjaciel­
skich pozycyi na zachód od Moszczanicy i Stawek, 
na północny wschód od Klewan (13 km, nad Puti- 
łowką). W walkach tych wzięliśmy 1 800 jeńców 
z nieustaloną jeszcze liczbą oficerów i karabinów 
maszynowych. W walkach w okolicy Msticzyna, po­
między Łuckiem a Dubnem (12 km. na południe od 
Łucka), wzięliśmy również 1 500 jeńców, w tern 19 
oficerów; zdobyliśmy 5 karabinów maszynowych i 
jeden przyrząd do ciskania min. Po lewym brzegu 
Ikwy wzięliśmy we czwartek po walce na bagnety 
wieś Sopanow, na północny zachód od Krzemieńca 
(11 kilometrów). Wzięliśmy tutaj 3 oficerów i 256 
żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 3 przyrządy do 
rzucania bomb. Następujący potem atak nieprzyja-

cieia został odparty. Wzięliśmy tak samo wieś Sie- 
nikopce, nad Strypą i na południowy zachód od Tar­
nopola (25 kilometrów) szturmem. Wówczas wzię­
liśmy podczas ataku na wzgórza, na wschód od Bu­
cząc, 10 oficerów i przeszło 300 żołnierzy do niewo­
li. Na Bałtyku zniszczyła angielska łódź podwodna 
ogniem działowym niemiecki okręt transportowy w 
okolicy niemieckiego wybrzeża.

Orędzie rosyjskie z soboty,
(Wat). W okolicy Rygi panuje spokój. Niemiec­

kie aeroplany rzuciły kilka bomb na Schlock (27 ki­
lometrów na połudmowy zachód od Dźwińska). U- 
siłowanie Niemców podjąć ofenzywę w okolicy Miss- 
hoh nad drogą kolejową na wschód od Mitawy, zo­
stało uprzedzone. Walczono zapalczywie w okolicy 
Dźwińska w odcinku wsi Garbunówka. Około Posz- 
liny, na północ od Garbunówki (nad torem kolejo­
wym) Niemcy wszczęli ofenzywę, lecz zostali zmu­
szeni naszym ogniem karabinowym, do zaprzestania 
swych ataków. Niemcy ponownie atakowali folwark 
Chwosty na północnym krańcu jeziora Bogińskiego, 
zostali jednakże odparci. Na reszcie frontu aż do o- 
kolicy od Smorgonia i Krewo położenie jest to samo, 
jak było przedstawione w orędziu wczorajszem. Na 
południe od Prypeci nieprzyjaciel zajął ponownie wieś 
Pożog, nad dolnym Styrem. Przy zajęciu przez nasze 
wojska wsi Konstantinowo, na północny zachód od 
Dubna, zdobyto 5 karabinów maszynowych i wzięto 
300 przeszło jeńców. Ciągłe nieprzyjacielskie pró­
by zajęcia wsi Sopanów, na północny wschód od 
Krzemieńca, (11 km.) stale zostały naszym ogniem 
odparte. Podczas wczorajszej walki (15 km. na za­
chód od Wiszniewca) - Gontowa (20 km. na południo­
wy zachód od Wiszniewca) wzięły nasze wojska w 
różnych punktach okolicy Nowo Aleksyniec kilku 
oficerów i 1175 żołnierzy do niewoli i zdobyły 2 przy­
rządy do rzucania bomb i 8 karabinów maszynowych. 
Latawce nasze ukazały się nad dworcem kolejowym 
W Czerniowcach i rzuciły parę bomb na pociągi i skła­
dy amunicyjne. Natychmiast dał się zauważyć po­
wyżej dworca ognisty słup dymu. Lotnik nieprzyja­
cielski, który się wzbił w górę i naszych lotników 
nad Czemiowcami spotkał, został zmuszony do wy­
lądowania w mieście.

Na morzu Czarnem ukazały się nieprzyjacielskie 
łodzie podwodne w pobliżu krymskich wybrzeży i 
były prześladowane przez nasze torpedowce.

Orędzie francuskie z piątku.
(Wat). W ciągu nocy trwał obustronny ogień 

działowy na północ od Arras, pod Souchez i tej oko­
licy, jak również w odcinku od wzgórza 140 aż do for­
tu La Folie. Z miejscowości Roye i na północ od Ai- 
sne z Tracy le Val i z lasu Saint Mard donoszą o do­
syć silnej działalności nieprzyjacielskiej artyleryi, na 
którą również odpowiada nasza artylerya, W Szam­
panii Niemcy ostrzeliwali nasze pozycye pomiędzy 
drogami St. Hilaire, St. Souplet i Souain - Somme 
- Py; Nasze baterye odpowiadały wszędzie energi­
cznie. W  krzyżowych chodnikach na połudmowy 
wschód od Tahure i około pagórka Le Mesnil toczy 
się dalej ożywiona walka. W Argonach nad Mozą 
jedna z naszych min zburzyła nieprzyjacielskie ro­
boty ziemne w lesie Malancourt. Na reszcie frontu 
noc przeszła stosunkowo spokojnie.

Po silnem ostrzeliwaniu granatami wszelkiego 
kalibru usiłowali Niemcy przeprowadzić zapalczywy 
atak na Loos i jego południowe i północne okolice. 
Atak ten został zupełnie odparty, a atakujący ponie­
śli ciężkie straty. W Szampanii poczyniliśmy nowe 
znaczne postępy na południowy wschód od Tahure; 
usadowiliśmy się w oszańcowaniu, zwanem Trape, 
zajęliśmy kilka rowów strzeleckich i dwa przednie 
połowę oszańcowania, które nieprzyjaciel posiadał 
przed swoją drugą obronną linią, wzięliśmy przeszło 
200 jeńców i wzięliśmy jeden przyrząd minowy i je­
den karabin maszynowy, W zachodnich Argonach, 
w lesie Le Pretre, w Wogezach, na Braunkopf i w 
okolicy Sandernach obustronny ogień działowy.

Orędzie francuskie z niedzieli,
(Wat). Ta sama działalność artyleryi na> wzgó­

rzach na wschód od Souchez i w kierunku południo­
wym w okolicy drogi, wiodącej do Lille. Odparliśmy 
nieprzyjacielskie ataki, wykonane przeciwko oszań- 
cowaniom polnym w lesie Givenchy. Dosyć ożywio­
na wałka granatami ręcznymi i torpedami z rowu 
strzeleckiego do rowu strzeleckiego w odcinku pod 
Lihons. Pomiędzy Oise a Aisne bardzo ożywione 
obopólne bombardowanie przed Neuvron i Quenní- 
viere. W Lotaryngii trwa walka granatami ręcznymi 
w rowie strzeleckim, któryśmy wczoraj na froncie 
Preillon - Leintrey odzyskali. Na pozostałym fron­
cie przeszła noc spokojnie.

W Belgii, w okolicy Lombardzyde obopólna dzia- 
łalność artyleryi. Na całym froncie w Artois, w o- 
kolicy Lihons i na północ od Aire trwa ożywiona wal­
ka ustawicznie bronią wojenną rowów strzeleckich. 
W Szampanii posunęliśmy się jeszcze na północny 
wschód od Tahure. Świetny atak dał nam możność 
opanowania niemieckiego rowu strzeleckiego, na po­
łudniowy wschód od wsi obustronne bombardowanie, 
W Argonach, w odcinku Courte Chaussee i Filie Mor- 
te i pomiędzy Mozą a Mozelą i na północ od Flirey 
bardzo gwałtowna walka bombami i torpedami w 
Wogezach pod Hartmannsweilerkopf. Samolot nie­
miecki, który został strącony przez jeden z naszych 
samolotów, spadł w lesie Puyenvelle na południe od 
Pont a Mousson wśród naszych linii. Obaj lotnicy, 
prowadzący samolot, zostali zabici.

Jedna z naszych eskadr rzuciła dzisiaj popołu­
dniu około 100 granatów wielkiego kalibru na dwor­
ce etapowe poza frontem Champanii na wojska nie­
przyjacielskie, które tam zgromadzono.

Orędzie włoskie z piątku.
(Wat). Działalność naszych wojsk w strefie po­

między Etsch i Brenta, poparta dobitnie przez arty- 
leryę, trwa nadal. Nieprzyjaciel usiłował w tych 
dniach znacznie rozwinąć swoje prace nad obwaro­
waniem się na wzgórzach, tworzących południowy 
skłon G'ailf na Rombon i w kotlinie Flitscher. Usi­
łowania te, zostały jednakże przez nasz skuteczny 
ogień działowy i działalność naszych najlepszych, 
strzelców uniemożliwione. Na Karście, od Górcu 
aż do lewego skrzydła naszych pozycyi, w dniu 7 paź­
dziernika i dnia następnego trwały skuteczne ataki 
naszych małych oddziałów. Wzięto 76 jeńców. La­
tawce austryacko-węgierskie rzuciły kilka bomb na 
Kochote (dolina Astici), nie poczyniwszy żadnych 
szkód, następnie na dworzec Cerwignano, gdzie zo­
stało 5 żołnierzy lekko rannych.

Orędzie włoskie z niedzieli,
(Wat). Mimo skutecznego ognia naszych dział 

i śmiałych napadów naszych wojsk, nieprzyjaciel roz­
wija wielką działalność w pracach nad obroną i nad 
drogami komunikacyjnemi. W dniu z 9 na 10 
wzdłuż frontu Izoncy, usiłował nieprzyjaciel, po sil­
nym przygotowawczym ogniu artyleryjskim i rzucaniu 
bomb zaatakować znacznemi siłami naszą pozycyę 
na froncie Slatenik, w kotlinie Flitscher, Mrzli, oko­
licy Km, w Dolje, odcinku Tolmein, Plava, w Zagota 
ta i nad środkowym Izoncą. Nieprzyjaciel został 
wszędzie z wielkiemi stratami odparty. W naszem 
ręku pozostawił on kilku jeńców.
W oczekiwaniu wielkich wypadków nad wybrzeżem 

belgijskiem.
(Wat). „Lokal Anzeiger“ przynosi za „Progre­

sem“ wychodzącym w Lyonie, depeszę treści nastę­
pującej; Ustawiczna działalność floty angielskiej nad 
wybrzeżem belgijskiem zdaje się zapowiadać roz­
strzygające przygotowania tak na morzu, jak i na 
lądzie. Działalność lotników przybrała wielkie 
rozmiary. Na całym froncie Izery panuje wielkie 
ożywienie. Ze strony niemieckiej wzmaga się dzia­
łalność nad zbudowaniem silnych fortyfikacyi.

Ustąpienie amerykańskiego konsula generalnego 
w Monachium,

(Wat. Tel. wł.) Amerykański konsul w Mona­
chium St. John Gaffney otrzymał telegraficzne zawia­
domienie ze Stanów Zjednoczonych, że prezydent 
Wilson przyjął jego podanie się do dymisyi. Gaffney 
sprawował w Monachium dwa lata urząd amerykań­
skiego konsula i ustąpił wobec oskarżenia, że upra­
wia zbyt niemiecko przyjazną politykę i że opubliko­
wał, między innemi w ukazujących się w Berlinie 
„Continental Times“ gwałtowny artykuł przeciwko 
rządowi amerykańskiemu a ponadto traktował prze­
bywających w Monachium Anglików szorstko i nie- 
przyjaźnie.

Dalsze lądowanie wojsk w Soluniu.
(Wat). Berlińskie pismo niemieckie dowiaduje 

się z Chiaso, że korespondent „Corriere della Sera" 
przesłał pismu swemu następujące wiadomości; Lą­
dowanie wojsk francusko - angielskich odbywa się 
w dalszym ciągu. Dzisiaj dnia 7 października przy­
było od Cieśniny dardanielskiej 12 transportowców 
z 14 000 żołnierzy, Dzień i noc odbywa się wyłado­
wywanie wielkich zapasów materyału wojennego. 
Ogółem przybyło tutaj dotychczas 15 000 Francuzów 
i 5,000 Anglików, Dzisiaj przybył kontradmirał De- 
bon, komendant dywizyi marynarki, generał Baillod, 
drugi komendant dywizyi korpusu ekspedycyjnego o- 
raz wiceadmirał Dardyge du Tournet, komendant es­
kadry dardanelskiej. W  zatoce soluńskiej stoi 5 
wielkich okrętów wojennych. Dotychczas nie wyru­
szył ani jeden żołnierz w stronę Serbii, Wojsko bę­
dzie odpoczywało kilka dni. Oczekują dalszych li­
cznych transportów wojska z Mudros, Tulonu i Mar­
sylii.
Jak byli w Rosyi poinformowani o przyszłym przebie­

ga wypadków na Bałkanie.
(Wai-Tel. włas.). Do pisma rumuńskiego „Epo­

ca“ donoszą z Piotrogrodu, iż w politycznych kołach 
tamtejszych już dawno liczyli się poważnie z rozpo­
częciem ze strony austryacko - niemieckiej pono­
wnej wielkiej ofenzywy przeciwserbskiej. Gazeta ru­
muńska przytacza za poszczególnymi organami rosyj­
skimi cytaty, świadczące, iż w Rosyi oczekiwali roz­
poczęcia nowej akcyi zaczepnej przeciwko Serbii w 
dniach 5— 10 października, Piotrogrodzka kadecka 
„Rjecz" napisała już w dniu 26 września, że „trzecia 
z rzędu ofenzywa austryacka na serbskim placu bo­
ju rozpocznie się jednocześnie z wojennem wystąpie­
niem Bułgaryi“ . A za organem nacyonalistów „No- 
woje Wremja“ powtarze „Epoca" treść artykułu wy­
drukowanego w numerze z dnia 25 września i zwra­
cającego uwagę na zawarcie sojuszu austryacko - nie­
miecko - bułgarskiego, wobec którego dyplomacya 
rosyjska czuje się zupełnie bezsilną.
Zaprowadzenie bezpośredniej komunikacyi towaro­

wej pomiędzy Rosyą a Japonią.
(Wat. Tel. włas.). Jak donosi „Petrogradzkij 

Kuryer", zajmowała się ministerska rada rosyjska 
podczas swego ostatniego posiedzenia pomiędzy in­
nemi też sprawą bezpośredniej komunikacyi towaro-



w ej między Rosyą a Japonią, Nie jest to co prawda 
kwestya zupełnie nowa, ale szczegółowo omawia­
no ją dopiero teraz. Dziś dopiero poczynają oce­
niać w fachowych kołach rosyjskich w należyty spo­
sób całą niezmiernie szeroką doniosłość kwestyi tej, 
do której dawniej nie przywiązywano głębszego zna­
czenia. Dotychczas istnieje pomiędzy Rosyą a Japonią 
tylko osobowa, nie zaś towarowa regularna komuni- 
kacya, obecnie zwracają jednak w Piotrogrodzie co­
raz bardziej uwagę na konieczność zaprowadzenia 
między obu państwami bezpośredniego połączenia 
kolejowego także dia transportów towarowych. W 
dziedzinie tej wdrożono już także odnośne pertrak- 
tacye, które nie doprowadziły jednak jeszcze do po­
myślnego skutku.

Prasa rosyjska o wojennej flocie bułgarskiej,
(Wat). Organ piotrogradzkiej „Birżewija Wie- 

domosti“ przytacza statystyczne dane dotyczące 
wojennej floty bułgarskiej. Flota ta jest na ogół 
bardzo nieliczną i nie będzie wogóle w stanie ode­
grać zdaniem dziennika piotrogradzkiego —  w przy­
szłej wojnie bałkańskiej żadnej wybitniejszej roli. 
Złożoną jest ona jedynie z sześciu minowców (Śmie- 
lyj, Chrabryj, Derzkij, Szumny,^Letjaszczyj, Strogyj), 
jednego krążownika „Nadeżda" i dwu „jacht ‘, no­
szących nazwiska „Kamczyja“ i „Krum“.
Przyjęcie wielkiego księcia Mikołaja na Kaukazie,

(Wat. Tel. włas). Pisma włoskie dowiadują się 
z Tyflisu co następuje: Mianowany wicekrólem 
kaukaskim, wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, 
przybył do Tyflisu i był przez tamtejszą 
ludność witany owacyjnie. Wielki książę wydał roz­
kaz dzienny, w którym wita ludność i wszyst­
kie narody kaukaskie i zaznacza, że pragnie 
administrować krajem na podstawie zupełnej ufności, 
jakiej dowody składają mu wszystkie klasy ludności. 
Wielki książę przyobiecuje uwzględniać poszczegól­
ne interesy każdego szczepu.

Koncentracya wojsk serbskich.
(Wat). Sprawozdawca „Secolo" donosi z Sołu- 

nia pod datą 7 października co następuje: Serbowie 
zgromadzili na pograniczu bułgarskiem 100 tysięcy 
żołnierzy, a 20 000 ustawili wzdłuż linii kolejowej 
od Gewgeli do Strumycy, gdzie oczekiwany jest na­
gły atak bułgarski, zmierzający do przerwania komu- 
nikacyi, pomiędzy Serbią a Soluniem. Anglicy za­
mierzają przeprowadzić wzdłuż całego bułgarskie­
go wybrzeża blokadę.

Mobilizacya rumuńska,
(Wat). Z Bukaresztu dochodzi tutaj wiado­

mość, że ogólna mobilizacya w Rumunii stanowi tyl­
ko pytanie kilku dni. Mobilizacya rumuńska odby­
wać będzie się bardzo prędko, gdyż bardzo wiele klas
rezerwy stoi już od dawna pod bronią.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya,

Pelplin, Ks. proboszcz AL Lesiński zrezygno­
wał z probostwa swego w Lutowie. Administracyę 
probostwa powierzono wikaremu tamtejszemu ks.
Władysławowi Krausemu.
gMt»» »  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Sprawy polskie.
Znane oświadczenie kanclerza w sprawie pol­

skiej z dnia 19 sierpnia dało powód do wynurzeń czy­
telnikowi Post z kół parlamentarnych. Opierając się 
na tem oświadczeniu kierownika polityki niemieckiej, 
korespondent stwierdza, że wszystkie drogi do zado­
walającego rozwiązania tego problemu są otwarte. 
Zaleca powściągliwość w sprawie polskiej, ponieważ 
godzina jej jeszcze nie nadeszła. Lecz ze względu na 
zaoszczędzenie „późniejszych rozczarowań" zwraca 
uwagę już teraz, że „także polski problem przez nas 
sądzony i traktowany być może i traktowany być mu­
si z tego samego stanowiska co wojna europejsku i 
wszystkie inne kwestye i zadania z nią złączone , 
Naszą gwiazdą przewodnią — powiada Post wyra­
źnie — jest przy tem jedynie dobrze zrozumiany in­
teres Niemiec, a co w danym razie łączy się w zu­
pełności, interes państwa pruskiego. Także sprawę 
polską postawimy, wolni od wszelkiego sentymenta­
lizmu i pozostawiając,, na uboczu wszystkie inne 
względy, jedynie pod ten jeden punkt zapatrywania.

O ile polskie życzenia zgadzać się będą z inte­
resem niemieckim i pruskim, będą uwzględnione, 
lecz tylko o tyle o ile tak jest w istocie, a życzenia i 
żądania, nie zgadzające się z naszym własnym inte­
resem, w żadnym razie liczyć nie mogą na wypełnień 
nie i uwzględnienie. Z tem pogodzić się będzie trze­
ba także w obozie polskim i z traktowaniem proble­
mu jedynie ze stanowiska interesów niemieckich, je­
żeli rachunek nie ma być uczyniony bez gospodarza .

Stanowisko to, zajęte przez Post nie stanowi już 
dla nas nowości. Podajemy je tylko w celach infor­
macyjnych.

Pomoc z Ameryki dla Polski,
(Wat. Tel. własny). Komitet Polski otrzymał 

z Ameryki przeszło 1000 pudów odzieży i innych, 
rzeczy, zaofiarowanych przez ludność Ameryki dla 
wygnańców.

Wysłanie wygnańców ze Smoleńska na Syberyę.
(Wat. Tel. wł.). Polski Kom. Pom, ofiarom woj­

ny w Moskwie otrzymał informacye, że wbrew roz­
porządzeniu, aby nie ewakuować przymusowo wy­

gnańców, osiadłych w Smoleńsku, którzy tam zna­
leźli pracę, polecono wysiedlić wszystkich wygnań­
ców ze Smoleńska na Syberyę. Komitet wysłał de­
peszę na Imię Najwyższe z prośbą o skasowanie te­
go rozporządzenia.

6 do 7 milionów wygnańców polskich.
(Wat. Tel. wł.). Z Piotrogrodu dowiadujemy 

się, że według informacyi ks. Urusowa, liczba wy­
gnańców polskich, podążających do guberni kijow­
skiej, wynosi około 6-—7 milionów, Uregulowanie 
ruchu takiej masy ludności wymaga olbrzymich wy­
datków. Suma, asygnowana na pomoc dla wygnań­
ców (25 milionów rubli) nie siarczy na jeden połud­
niowo - zachodni front.

Co się siało z Oblęgórkiem,
Przez Obłęgórek w Królestwie Polskiem, sie­

dzibę znakomitego pisarza naszego Henryka Sienkie­
wicza przechodziły kolejno wojska rosyjskie, au- 
stryackie i niemieckie. Pomimo to Obłęgórek został 
nietknięty i nie poniósł żadnej szkody.

Zaznaczyć należy, że nawet Rosyanie tak dale­
ko posunęli się z poszanowaniem własności wielkie­
go pisarza, że przechodząc przez Obłęgórek, usta­
wiali straże, aby nie dopuścić najmniejszej szkody.

P r o ś b a .
Wielkie nieszczęście dotknęło 9 rodzin na Pia­

skach Oksywskich, Ogień zniszczył 4 domy i cały 
dobytek onych dziewięciu rodzin, które nie były za­
bezpieczone od ognia. Prosimy o łaskawe datki, a- 
by choć trochę ulżyć onym nieszczęśliwym.

Datki przyjmuje „Gazeta Gdańska“ i w Oksywiu
X, Łowicki, prób.

Wiadomości potoczne.
Szanowne Czytelniczki upraszamy gorąco o ła­

skawe składanie wszelkiego pierza dartego lub nie- 
dartego pod adresem „Gazeta Gdańska" Danzig. 
Ponieważ pierze przeznaczone dla biednych, więc nie 
rozchodzi się o pierze gęsie lub kacze, ale takie, któ­
re zwykle w gospodarstwie kobiecem się wyrzuca, a 
więc kurze, gołębie, kuropatwie itp.

Za łaskawe przesyłki już dziś składamy serdecz­
ne „Bóg zapiać.“ —  Niechaj nikt się nie ociąga, tylko 
przysyła choćby najmniejszą ilość, bo zima się zbliża, 
która rodakom naszym pozostającym bez sposobu do 
życia tem dotkliwiej da się we znaki. Pamiętajmy, że 
dwa razy daje, kto rychło daje.

Pokwitowanie. Na rzecz Komitetu niesienia po­
mocy w Królestwie Polskiem złożono w czasie od 1 
sierpnia do 30 września b. r. w dalszym ciągu:

I. W Banku Włościańskim: 131,514,14 marek.
II. W Banku Związku Spółek Zarobkowych: 

57,305,75 marek,
Do 30 września 1915 złożono zatem razem na 

rzecz Komitetu
1) W Banku Związku poprzednio kwitowane 

401,920,29 marek, jak wyżej 57,305,75 marek razem 
459,226,04 marek,

2) w Banku Włościańskim: poprzed.: 385,977,70 
marek, jak wyżej 131,514,14 marek —- 517,491,84 m., 
razem 976,717,88 marek.

Wystąpienie wojsk niemieckich z ofenzywą w 
Serbii skierowało zainteresowanie wszystkich na kraj 
ten i rozpoczęte tam obecnie na nowo kroki wojenne. 
Do śledzenia wypadków potrzebna jest koniecznie 
dobra mapa Serbii, którą w ślicznem, barwnem wy­
konaniu i wielkich rozmiarach znajdzie każdy w at­
lasie wojennym, kosztującym tylko 1,50 mk. Cenai z 
przesyłką 1,70 mk. Za zaliczką pocztową 20 fen, wię­
cej. Zamawiać należy pod adresem: „GAZETA 
GDAŃSKA" — Danzig,

Spółka dla popierania przemysłu utworzyła się 
w Poznaniu.

Kapitał zakładowy wynosi 400 tysięcy marek.
Zarząd tworzą pp, hhr, Bniński z Gułtów, dy­

rektor Englich i dyrektor fabryki Samulski z Poz­
nania.

Członkami pierwszej Rady Nadzorczej są pp.: 
dr. Szułdrzyński z Bolechowa, Leon Żółtowski z 
Niechanowa, dyr, Grabski z Kruszwicy, Kużaj i Jan 
Leitgeber z Poznania oraz hr, Szembek z; Siemianic.

Udział wynosi 1000 marek. Wpłata kapitału za­
kładowego następuje na wezwanie zarządu, 25 proc. 
kapitału musi jednak zaraz być wpłacone.

Tyle dla informacyi ogólnej. O znaczeniu spół­
ki na tle obeszernego referatu p. dra Engłicha po­
mówimy w numerze następnym.

Zbiór pozostałości po poległych żołnierzach. 
Przy generalnej kasie wojskowej (Generalmilitarkas- 
se) w Berlinie —  Kóniggratzerstrasse 122 — istnieje, 
co nie każdemu wiadomo, osobna instytucya (Nach- 
lasstelle fiir Gefallene) dla przechowywania rzeczy 
pozostałych po poległych żołnierzach, W  miejscu 
tem gromadzone bywają wszelkie predmioty, jak pie­
niądze, zegarki, książki itp. znaleziono u poległych 
lub zmarłych w lazaretach żołnierzy, które na żądanie 
zwraca się rodzinom. Do zapytań dołączyć należy 
stosowną legitymacyę.

„Deutsche Tageszeitung“ , pismo związku rolni­
ków, donosi, że wydawnictwo zostało ponownie za­
wieszone na czas nieograniczony.

Kto chce w tani sposób nabyć książkę do nabo­
żeństwa wedle własnego wyboru, niechaj nam o tern 
doniesie. Nadeślemy mu opis, w jaki sposób uzyskać 
ją może zupełnie bez pieniędzy, Pocztówka wystar­
czy. Prosimy tylko wypisać wyraźnie nazwisko, o- 
raz miejscowość i najbliższą pocztę. Adresować na­
leży krótko: „GAZETA GDAŃSKA" — Danzig,

Każdego z czytelników naszych prosimy gorą­
co, aby napisał nam adresy tych ludzi znajomych, 
którzy mogliby sobie zapisać pismo nasze, a dotych­
czas tego nie uczynili. Prosimy usilnie podać nam 
dokładnie każdy adres i to w następującym porząd­
ku: Imię i nazwisko, stan lub zawód, miejscowość, 
pocztę, a w większych miejscowościach uiicę i numer 
domu. Adresy te prosimy nadesłać pod adresem: 
„GAZETA GDAŃSKA" — Danzig.

Wspólna śmierć. Smutna tragedya, której pod­
kład stanowi obecna wojna, rozegrała się w Neukölln 
przy Fuldastr. 33. Popełnili tam samobójstwo młodzi 
małżonkowie: 30 lat liczący ślusarz Ehrenfeld i jego 
25 letnia żona Ella, ur. Westphalówna. Ehrenfeld zo­
stał powołany do wojska i miał się w tych dniach sta­
wić. Ponieważ żonie rozdział ten był bardzo przy­
kry, wybrali oboje wspólną śmierć, zatruwając się 
gazem. List donoszący o powodzie śmierci, wysłał 
E. przedtem do swego przyjaciela.

Gdańsk, W poniedzUłek nad ranem najechała 
łódź warsztatów cesarskich no czołno rabyckie, 
przyjeżdżające przez zatokę cesarską. Utopił się 
przytem rybak Ed. Bahr z Gdańska. Towarzysz 
jego uratował się zapomocą pływania. Zwłoki uto­
pionego już znaleziono. Nieszczęście spowodowała 
okoliczność, że na czółnie ryback. nie było światła.

Wrzeszcz, Dyrekcya poczty w Gdańsku zgo­
dziła się na zaprowadzenie żeńskich listonoszy na 
razie we Wrzeszczu.

Sopoty. Od dnia 29 września posiadają Sopoty 
trzy Siostry Elżbietanki czyli Szaretki. Zamieszkują 
przy ul. Gdańskiej, a trudnić się będą pielęgnowaniem 
chorych po domach. Wymienionego dnia odprawił 
ks. prob. Schulz na tę inteńcyę sumę, poczem wpro­
wadził zakonnice w ich urząd.

Pierwoszyn, W ostatnią niedzielę przystąpiły w 
naszej ubogiej świątyni dziatki do pierwszej Komunii 
św. Ks, Kaszubowski zaprowadził dziatki ze szkoły 
do kościoła przy odgłosie dzwonów i śpiewie „Kto 
się w opiekę". Przy Mszy św. wygłosił nasz Ksiądz 
stosowną mowę, która nietylko dziatki ale i starszych 
do głębi wzruszyła. Po nabożeństwie zaprosił ksiądz 
dziatki do siebie na kawę i podarował im obrazki pa­
miątkowe. Dzieci było 54 i to 24 chłopców, i 20 dzie­
wcząt.

Katowice, (Tragizm wojny). W tych dniach 
zmarła żona szewca Otręby. Przed jakimś czasem o- 
trzymała Otrębowa wiadomość, że dwóch synów jej 
poległo na wojnie, a niedawno temu uwiadomiono 
ją, że jej trzeci (najmłodszy) syn został ciężko oka­
leczony, Nieszczęśliwa matka wzięła sobie stratę 
synów tak do serca, że z żalu zmarła.

Z dalszych stron,
Berlin, Pół roku nieżywy w piwnicy. Strasz­

ne odkrycie zrobił pewien chłopiec przy Blumenstr. 
88, Wpadło mu 10 fenigów przez okno do piwnicy. 
Gdy zeszedł na dół, by odszukać monetę, zauważył 
silną woń i w rogu znalazł trupa jakiegoś mężczyzny, 
z którego pozostały tylko kości i ubranie. Trup znaj­
dował się w kącie w postawie siedzącej. W kiesze­
niach kościotrupa znaleziono papiery wojskowe, o- 
piewające na ńazwisko Augusta Ulricha urodź, w r. 
1892 w Weissensee. Przypuszcza się, że U. chory, 
chciał przenocować w piwnicy i że go tam śmierć za­
skoczyła. Trup, zdaniem znawców, leżał w piwnicy 
przynajmniej z pół roku.

Gdańsk, dnia 12 października 1915*

Gdański targ na bydło.
Flacono za centnar żywej wagi:

Wołów 24szt.: 1 kl. mięsistych, wypaslych, liczą 
cych e aj wyżej 4-7 lat, 00— CO mk, II kl. młodych mię­
sistych, niewypasłyeh i starszych wypaslych 00—00 mk 
I I I  kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypa«l® 
starsze 00—00 mk., IY. ki. słabe wypasie każdego wi«ks 
00—42 mk.

Stadników 144 ezt.: I kl. mięsistych, wyrosłych 
00— CO mk., II k!. mięsistych, młodszych 53- 55 mk„
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobra® 
odżywianych starszych 42—51 mk., IV kl. umiarkows- 
nie odżywiane 18 mk.

Jaloszki i krewy 267 szt.: I, kl. mięsiste, wypas« 
jaloszki 00 00 mk.. II k!. mięsiste, wypasie krowy do 
7 lat 53 -55 mk., III kl. starsze wypasie krowy i pośle­
dnio rozwinięty młodsze krowy i jaloszki 43- 50 mk.
IV kl.nmiarkowanie pasione krowy i jaloszki 30—40 mk.
V kl. słabo pasione krowy i jaloszki do 39 mk.

Cle'ąt 185 szt.: tuczne I kl. 00—00 mk., II kl., tu­
czne i pierwszorzędne ‘Melaki do ssania 90-95 mk. 
III kl., średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 75—85 
mk,, IV kl. 55—71 rok., poślednie ssaki 00—45 mk-

Owieo 799 szt: Ikl. tuczne jaunięta i młode tucz. 
skopy 64—66 rak.. II kl. starsze tuczne skopy 56— 60 mk..
III kl. średnio-tnezne skopy i jagnięta (marcowe) 44—48 
mk., I,V kl. owca z nizin 63—65 mk.

Sw!ń 967 szt.: I kl. tłusty, mające prze zła* 3 ctr 
żywej wagi 00—140 mk. II kl. mięsiste lepszych ras i 
krzyżówek tychże ważące przeszło 2‘ s ctr. żywej wałłi 
138-000 mk., III kl, mięsiste lepszy raz i  krzyżówek 
tychże do 2 i pól centnara żywej wagi 130 135 mk
IV kl. mięsiste 125 -134 mk. V kl. słabo rozwinięte 
116—126 mk., VI k.l maeiory 130—138 mk.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wł«.,
czorklawicz w Gdańsk«.



Julian Lisiński
f i d a i i s k  B r e l t g a s s e  2 !«

zegarmistrz i złotnik
poleca

^wój dobrze zaopatrzony skład: zegary 
Solenne, regulatory, kukawkl, budziki 
zegarki kieszonkowe złote ¡srebrne, złotą 
blżuteryę, jako to broszki, kolozyk 

pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki no. 
Reparaeyo wykonuje tlą  szybko a rzetelnie I tanio. Zaalsjsoowys 

nskotoznla się odwrotną pooztą. Towary wyberowo.

Si

I

I

Pucki
Elng. 6eno8sensohaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

P u  o k u  (Putzlg Westpr.)
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami I płaol od depozytów
4°/c bez wypowiedzenia 
4XU °/o z V4 rocznem vyocwicdwruein 
4łb °/o Z * 1li II II

Lokal kasy, w domu p. Adolpba otwarty w  każdą środę 
sobotę od godzinie 9—12 przed południem.

Z a rzą d  s
B. Adolph. Stan. Nowak. M. Corkowskl.

Ks. B. Witkowski, kurator.

¡1
l l

Bank ludowy
Elngetr. Ge lossensohaft mit unbesohr. Haftpflicht 

w  S ie r a k o w ic a c h  (Sierakowifcz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 41|, °|0

stoso >vnie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
Gdańsku (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński, Makurat.

1

t

MHH!

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po sece jachol
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zwykłym................2,— „

Jak w Kosoórznle kosoelaygo obrele . . . — ,75 „
Jasiek z K n i e j ! ......................................................... —  ,25 „
Kaszuba pod W id n em .............................................. — ,25 „
Ludność kaszubska w ubiegłem stuieoiu . . — ,90 „ 
Zarys ogólne] pisowni I składni pomorsko-

kas zu b sk le ]................................................... 1 ,—  „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lnb pobraniem pocztowem (Naohnahme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz £

Gazeta Gdańska — Danzig.

Na wesoła! : :  Na wesoła! 

Wykonujemy zaproszenia
w polskim języku i w pięknem wykonaniu’

Również polecamy gorąco bardzo sto- 
ny podręcznik pod tytułem:

Starosta wasalny.
sowny

©

Zbiór przemówień, wierszy i piosnek do 
użytku starostów, drużbów i gości 

przy godach weselnych. Wy­
danie piąte pomnożone.

Cena tylko 1,— mk. Porto 10 fen. Zaliczka 
(Nachnahme) 20 fen. więcej.

Adresować krótko:
„Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Bank ludowy w Staniszewie
Gesellschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

udziela pożyczek
pod bardzo korzystnymi warunkami 

i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych 
4 %  &ez wypowiedzenia 
4Vs %  za V» rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy w domu p. Ptaoha otwarty w środę 
soboty od gedzlny 1— 3 po południu.

Z A R Z Ą D :
Wład. Miotk. Br. Ptaoh. 3F r. Gurski.

Uczennice
oraz

robotnie« 
do wicia cygar

i
r o b o t n ie «  

do robienia eygar
przyjmują wciąż 
fabryki cygar

Loflser &  Wolff
w Elblągu,

Brunsberdze, Malborku 
i Starogardzie.

Polecamy: 
gospodynie I służqoe.

Pozatem każdy poszukują­
cy zatrudnienia jakoteż pra­
codawcy potrzebujący ludzi 
niechaj się zgłoszą ją do na­
szego biura-

Amtioher Arneitsnaohwels 
fur den Kr Pr. Stargard. 

Telefon nr. 278.

LE nr—II ll - T a g

Bank Ludowy w Starogardzie
przyjmuje depozyta w każde] ilości płacąc od 
takowych 4 1 4  1 pól procent wedle ugody i za­
leżnie od wielkości kapitału i czasu wypowiedz nia 

Również udzielajjpo niskiej stopie procentowej po­
życzek na sola- i prima-weksle pod |dogodnemi warunkami 
za poręczeniem lub stawieniem ¿pewności hypotecznej.

Dyskontuje weksle reguluje hipoteki 
Godziny biurowejsą codziennie z wyjątkiem 

świąt: przed południem od 8 i pół do 1-szej
po południu „  3 i pół „  5-tej 

Adres do Banku jest: Bank Ludowy in Pr.Stargard
Prezes Rady Nadzorczej Z A R Z Ą D

Cz. Nagórski Fr. Nagórski. FnScharmach
właśc. fabryki i drogeryi

niedziel

> o c o o o o o o o o i o c i o o c c i o m (

we wielkim wyborze
dla dzieci przystępujących 
do pierwszej Komunii św.

poleca

„Gazeta Gdańska”
Gdańsk—Danzig

Yorstaedtisoher I* rab en Nr. 49.

|)CCCKXXXX>OCKXXXXXX;

Kto szuka:
pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
dzierżawy,
zbytu towarów,
reklamy wyrobów.

Kto potrzsbuja:
urzędników,
rządców,
ekonomów.
pomocników,
czeladników,
kucharzy,
kucharek.
pokojówek,
służby.

Kto chce:
wynająć mieszka 
nie, kupić _ lub 
sprzedać gościniec, 
handel, gospodar^ 
stwo itd., pożyczyć 
pieniędzy luB po­
dać cośkolwiek do 
wiadomości ogółu,

najprędzej i najtaniej
uzyska to przez

o g ł o s z e n i a
w ¿„Gazecie Gdańskiej“

na jnskntecznie j szem
piśmie w Gdańsku

i na Pomorzu.

Warsztat
stolarski

w dużej wiosce kościelnej 
jest zaraz do wydzierżawie­
nia z powodu, iż poprzednik 
jest na wojnie, a w całej 
okolicy niema żadnego sto­
larza. Dobry Polak liczyć 
może na pewne utrzymanie. 
Zgłoszenia uprasza się do 
ekspedycyi „Naszej Gazety“ 
pod nr. 108._____ ___ _____

Makulatur;
po

(stare gazety)
5 mk. za centnar oddaj*

e „Gazeta Gdańska“.

JRY. Powieści dla indu, Z licznymi obrazkami. Za- 
wierają następujące powiastki : I. Piotr i 

r^Bandurkowie. — II. Jak się pan Amandus FWr- 
kowski zaręczył? — IIP Kasia. — IV. Wspomnie­
nia o mojej matce. — V. Marya-Aniela. .* Opo­
wiadanie z krwawych dni 1831 r. — VI. Listy Ma­
rysi do Antka. Cena 1,50 mk. Z przesyłką 1,70 mk. 
^  bardzo ładne i ciekawe te opowiadania — uroz­

maicone dość licznymi obrazkami na pewno zajin  ̂
każdego czytelnika. Polecamy je gorąco każdemu, 
gdyż książką ta jest stosunkowo dość obszerna L t<Ł» 
nla, — Zamawiać należy pod adresem:

-i.. GAZETA GDAŃSKA — Danzig.

j A t la s  w o je n n y  (
zawierający 10 planów różnych 

widowni wojny.
Format kieszonkowy :: Wielkie 
mapy składane :: Druk wielo­

barwny.
j  Niezbędny dla każdego, 
j  Nadzwyczaj stosowny do wysyłki 

dla żołnierzy w polu.
Cena tyłka 1,50 mk.
Z przesyłką 1,70 mk. za zaliczką 

1,90 mk.
Zamawiać należy pod adresem:

^ G azeta Gdańska— Danzig. J*

B e k a n n t m a c h u n g .
Die Verordnung vom 1. Mai 1915 (M. 1. 4, 15, 

K, R. A.) betreffend Bestandsmeldung und Beschlag­
nahme von Metallen wird mit Wirkung vom 5. No­
vember 1915 ab insoweit ausser Kraft gesetzt, als 
dort.für die in Klasse 12 und 13 genannten Metalle 
(Nickel unverarbeitet und vorgearbeitet, Nickel in 
Fertigfabrikaten) nach § 6 Abs. b, Ziff. 1. 2. 3, u. 4 
eine Entnahme aus beschlagnahmten Vorräten ge­
stattet war. Hiernach wird vom 5. 1. 1915 ab ver­
holten, Nickel nach den Bestimmungen des § 6 b Ziff, 
1—4 obengenannter Verordnung zu Kriegslieferungen 
im eigenen oder fremden Betriebe oder zur Aufrecht­
erhaltung eines landwirtschaftlichen Betriebes zu 
verwerten.

Für jede Verwendung aus beschlagnahmten 
Nickelvorräten ist eine besondere Freigabe erfor­
derlich, die auf dem vorgeschriebenen Vordruck bei 
der Sektion M. der Kriegs-Rohstoff-Abteilung des 
Königl. Preussischen Kriegsministeriums Berlin S. W. 
48 Verlängerte Hedemannstrasse 9— 10 zu beantra­
gen ist.

Zulässig bleibt die Veräusserung von Nickel an 
die Kriegsmetall-Aktiengesellschaft und die Ablie­
ferung von fertigen, gebrauchten und ungebrauchten 
Gegenständen aus Kupfer, Messing und Reinnickel 
an die kommunalen Sammelstellen gemäss Verord­
nung M. 325-7. 15. K, R. A,

Im übrigen bleibt die Hauptverfügung M. 1.4. 15 
K. R. A. für die genannte Metallart imverändert in 
Kraft,

Ueber Freigabebedingungen und Freigabean­
träge gibt die Bekanntmachung vom 12. Oktober 
1915, die in vollem Worlaut in den Regierungsamts- 
und Kreisblättern, sowie durch Anschläge veröffent­
licht ist, Aufschluss. Im Hinblick auf die Strafbar­
keit bei Uebertretungen ist es Pflicht jedes einzel­
nen, sich mit ihrem Inhalt vertraut zu machen.

Diese Bekanntmachung gilt für den gesamten 
Korpsbezirk,

Danzig, Graudenz, Thorn, Kulm, Marienburg,
den 12. Oktober 1915,
Das stellvertr. Generalkomando XVII, Armeekorps, 

Der kommandierende General, 
gez. v. Schack,

General der Infanterie.
Der Gouverneur der Festung Graudenz.

I. V. gez. v. Mennigs,
Generalleutnant.

Der Gouverneur der Festung Thorn.
I. V. gez. v. Gerstein,

Generalleutnant.
Der Kommandant der Festung Danzig, 

gez. von Pfuel,
Generalmajor.

Der Kommandant der Festung Culm, 
gez. v. Bünau,
Generalmajor.

Der Kommandant der Festung Marienburg.
gez, Frhr. v. Rechenberg,

Generalmajor,


